




















































































































































































































210 MARIUSZ SZAJNERT 

nej do 700.000 (675 tys. po 1994) rocznej liczbie imigrantów -
przeznaczono 465 tys. wiz (480 tys. po 1994) dla rodzin obywateli 
�a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�c�h� i rezydentów. Aby zapobiec w �p�r�z�y�s�z�B�o�[�c�i� brakowi 
wykwalifikowanej �s�i�B�y� roboczej, przeznacza �s�i��� 140 tys. wiz rocznie 
dla osób o specjalnych �u�m�i�e�j���t�n�o�[�c�i�a�c�h� �n�i�e�z�a�l�e�|�n�i�e� od kraju pocho­
dzenia; 55 tys. przeznacza �s�i��� dla krajów, z których �n�a�p�B�y�w�a�B�a� naj­
mniejsza liczba �l�u�d�n�o�[�c�i� na skutek �d�z�i�a�B�a�n�i�a� starych przepisów; 40 
tys. wiz �o�t�r�z�y�m�a�j��� kraje, z których tradycyjnie �p�r�z�y�b�y�w�a�B�y� wielkie 
�i�l�o�[�c�i� imigrantów - m.in. �W�B�o�c�h�y�,� Polska i Irlandia. Na mocy 
nowej ustawy skróci �s�i��� znacznie okres oczekiwania na przyjazd 
rodziny imigranta oraz �u�m�o�|�l�i�w�i� zalegalizowanie pobytu wielu 
�u�c�h�o�d�z�c�o�m� z Ameryki �P�o�B�u�d�n�i�o�w�e�j�,� a �t�a�k�|�e� azylantom �z�a�g�r�o�|�o�n�y�m� 
�d�e�p�o�r�t�a�c�j��� w �z�w�i���z�k�u� ze �z�m�i�a�n��� sytuacji w ich krajach (pierwotnie 
�m�i�a�B�o� to �d�o�t�y�c�z�y��� grupy Polaków, �W���g�r�ó�w�,� Panamczyków i Nika­
�r�a�g�u�a�D�c�z�y�k�ó�w�)�.� Nowa ustawa, mimo wszystkich �n�i�e�d�o�s�k�o�n�a�B�o�[�c�i�,� 
�c�z���[�c�i�o�w�o� �k�o�D�c�z�y� z �c�a�B�k�o�w�i�t��� �p�r�z�y�p�a�d�k�o�w�o�[�c�i��� polityki imigracyj­
nej. �C�h�o��� w dalszym �c�i���g�u� �B���c�z�e�n�i�e� rodzin pozostanie �n�a�j�w�a�|�n�i�e�j�­
szym celem tej polityki, �u�w�z�g�l���d�n�i� �s�i��� w �w�i���k�s�z�y�m� stopniu �n�i�|� 
dotychczas interesy kraju. Wyrazem tego jest nieuchwalenie amnestii 
dla osób nielegalnie �p�r�z�e�b�y�w�a�j���c�y�c�h� w USA, których �p�r�z�y�d�a�t�n�o�[��� 
dla gospodarki kraju nie zawsze jest oczywista. �N�i�e�w���t�p�l�i�w�i�e� �t�e�|� 
nieco zmieni �s�i��� �s�k�B�a�d� etniczny przybyszów .• W USA w pierwszej 
turze wyborów na prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej �w�z�i���B�o� 
�u�d�z�i�a�B� ok. 38.000 osób, z czego ok. 60% �g�B�o�s�ó�w� �o�t�r�z�y�m�a�B� �W�a�B���s�a�,� a 
ok. 33% - Mazowiecki. • Pod koniec listopada �o�d�b�y�B�a� �s�i��� w Chi­
cago �u�r�o�c�z�y�s�t�o�[��� �p�o�[�w�i���c�o�n�a� Polce Marii Szui, która podczas II 
wojny �u�r�a�t�o�w�a�B�a� 4 �{�y�d�ó�w�.� W �u�r�o�c�z�y�s�t�o�[�c�i�,� której �p�r�z�y�[�w�i�e�c�a�B� cel 
budowy pomostów �m�i���d�z�y� �r�ó�|�n�y�m�i� grupami etnicznymi, �w�z�i���l�i� 
�u�d�z�i�a�B� m.in. bohaterska Polka, uratowani �{�y�d�z�i� oraz konsulowie 
polski i izraelski. 

Mariusz SZAJNERT 

KRONIKA KANADYJSKA 

�Z�a�r�z���d� �G�B�ó�w�n�y� Kongresu Polonii Kanadyjskiej, wybrany w �p�a�z�­
dzierniku na walnym �z�j�e�z�d�z�i�e� delegatów, to nie tylko zmiana garni­
turu - jak wynika z licznych wypowiedzi prasowych - ale rów­
�n�i�e�|� programu i metod �d�z�i�a�B�a�n�i�a�.� Prezes Marek Malicki, adwokat, 
urodzony w Anglii, wychowany i �w�y�k�s�z�t�a�B�c�o�n�y� w Kanadzie, har­
cerz, �d�z�i�a�B�a�c�z� polonijny, �p�o�s�i�a�d�a�j���c�y� liczne �p�o�w�i���z�a�n�i�a�,� �u�c�z�e�s�t�n�i�c�z���c�y� 
w �|�y�c�i�u� publicznym tego kraju - �b���d�z�i�e� �s�t�e�r�o�w�a�B� w kierunku 
wzmocnienia grupy polskiej i jej aktywnego �u�d�z�i�a�B�u� w �|�y�c�i�u� tego 
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kraju. Stanowisko takie �z�a�j���B� �j�u�|� Kongres Polonii USA. �O�c�z�y�w�i�[�c�i�e� 
nie oznacza to zmniejszenia, �w�z�g�l���d�n�i�e� wycofania �s�i��� z �r�ó�|�n�y�c�h� 
akcji na rzecz Polski. • Konsulaty �n�a�w�i���z�a�B�y� stosunki z �r�ó�|�n�y�m�i� 
organizacjami polonijnymi, m.in. z �o�k�r���g�a�m�i� Kongresu. Konsulem 
generalnym w Toronto �z�o�s�t�a�B� 44-letni �i�n�|�y�n�i�e�r� budownictwa komu­
nikacyjnego, Andrzej Brzozowski, pracownik Politechniki �G�d�a�D�­
skiej. Dawny �d�z�i�a�B�a�c�z� �"�S�o�l�i�d�a�r�n�o�[�c�i�"� w �G�d�a�D�s�k�u�,� czynny �r�ó�w�n�i�e�|� w 
podziemnej strukturze w okresie stanu wojennego. • W Ontario 
wybory do Izby Ustawodawczej �z�a�k�o�D�c�z�y�B�y� �s�i��� niespodziewanie dla 
wszystkich �z�w�y�c�i���s�t�w�e�m� socjalistycznej Nowej Partii Demokraty­
cznej. W �s�k�B�a�d� nowego �r�z���d�u� �w�e�s�z�B�a� �p�o�s�e�B� Elaine Ziemba, pocho­
dzenia polskiego, wnuczka emigrantów. • Jacques Parizeau, przy­
wódca separatystycznej Partii Quebecois, dla uczczenia �p�a�m�i���c�i� swej 
�|�o�n�y�,� �[�p�.� Alicji, �p�r�z�e�k�a�z�a�B� Polskiej Fundacji �S�p�o�B�e�c�z�n�o�-�K�u�l�t�u�r�a�l�n�e�j� w 
Montrealu $ 5.000 .• �K�a�p�i�t�a�B� Fundacji �p�o�w�i���k�s�z�y�B� �s�i��� w 1990 r. o 
$ 150.000 i wynosi �j�u�|� �o�k�o�B�o� $ 500.000. Wzrost �k�a�p�i�t�a�B�u� �n�a�s �t ���p�i�B� 
�d�z�i���k�i� zapisom testamentowym wielu osób. II, Doroczna zbiórka dla 
Biblioteki Polskiej im. Wandy Stachiewiczowej w Montrealu przy­
�n�i�o�s�B�a� do 1 grudnia 1990 r. $ 15.600 .• Polski Instytut Naukowy w 
Kanadzie �w�e�s�p�ó�B� z Konsulatem Generalnym RP w Montrealu 
zorganizowali �w�y�s�t�a�w��� �f�o�t�o�g�r�a�f�i�c�z�n��� Anny Beaty Bohdziewicz "X 
lat NSZZ �'�S�o�l�i�d�a�r�n�o�[���'�'�' �.� Wystawa �t�r�w�a�B�a� od 8 do 22 grudnia. 

Toronto, 8.12.1990 r. 
B.H. 

J;»ObONIA BOOKSTORE 
�N�a�j�w�i���k�s�z�a� �K�s�i���g�a�r�n�i�a� Polska w Ameryce 

2886 Milwaukee Ave. 
Chicago, �I�A� 60618 tel. (312) 489-2554 

Polecamy szeroki wybór �k�s�i���|�e�k� w �j���z�y�k�u� polskim: Literatura �P�i���k�n�a�,� 
�S�p�o�B�e�c�z�n�o�-�H�i�s�t�o�r�y�c�z�n�a�,� Poezja, �K�s�i���|�k�i� dla Dzieci i �M�B�o�d�z�i�e�|�y �,� �K�s�i���|�k�i� 
o Tematyce Religijnej, �S�B�o�w�n�i�k�i �,� �P�o�d�r���c�z�n�i�k�i� do Nauki �J���z�y�k�ó�w� 
Obcych, Poradniki, �K�s�i���|�k�i� Kucharskie. 

• Bogaty wybór �k�s�i���|�e�k� o tematyce polskiej w �j���z�y�k�u� angielskim. Czaso-
pisma emigracyjne i z Polski, �p�B�y�t�y� gramofonowe, kasety muzyczne. 

Nasz katalog �w�y�s�y�B�a�m�y� �b�e�z�p�B�a�t�n�i�e� 

�K�s�l���|�k�a� to kultura w domu 



Z ostatniej chwili 

STOWARZYSZENIE POROZUMIENIA 
NIEMIECKO-POLSKIEGO 

Przewodniczący: Tadeusz NOWAKOWSKI 
I wiceprzewodniczący: Paweł CIESIELSKI, Norymberga. 

Deklaracja założycielska 
(fragmenty) 

Runęły mury dzielące kontynent europejski na dwie części: 
wolną i zniewoloną. Wierzymy, że wkrótce już powstanie nowa 
Europa - bez dzielących narody granic. Pragniemy działać na 
rzecz tej nowej Europy. 

Aby w tej nowej sytuacji europejskiej Niemcy i Polacy stali się 
dla siebie dobrymi, przyjaznymi sąsiadami potrzeba, by wzajemne 
~ontakty ~ie ograniczały się do umów podpisanych między rządami 
I urzędami. Nadszedł czas na wspólną, wielką dyskusję o złej i o 
dobrej przeszłości, o dobrosąsiedzkiej przyszłości. Nadszedł czas na 
spotkania między ludźmi. 

Będziemy więc organizowali indywidualne i środowiskowe kon­
!akty niemiecko-po!skie, będziemy popierali wymianę kulturalną i 
mtelek~ualną, .będZlemy pro~agowali dobre sąsiedzkie tradycje i 
obyczaje, będZiemy ukazywah to, co łączy Niemców i Polaków w 
kulturze i we wspólnej historii. Będziemy poszukiwali wspólnie 
odpowiedzi na najtrudniejsze pytania i będziemy działali na rzecz 
z~iany i poprawy wizerunku Niemca w polskiej świadomości i 
Wizerunku Polaka w świadomości niemieckiej. 

Pamiętamy słowa, jakie w 1965 Episkopat polski skierował do 
Episkopatu niemieckiego: Wybaczamy i prosimy o wybaczenie. 
Uważamy, że słowa te mogą przyjąć tak ludzie wierzący jak niewie­
rzący, bowiem niosą one ze sobą tradycyjne wartości moralne 
nawiązują do przyszłości, do wizji przyszłej Europy Bez Granic. 
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Siedzibą SPNP jest Bawaria. Z dniem dzisiejszym powstają dwa 
Oddziały Stowarzyszenia: w Monachium i w Norymberdze. 

Monachium, dnia 15 września 1990 

Członkostwo honorowe SPNP przyjęli między innymi: 

Carl AMERY - Przewodniczący Niemieckiego Pen Klubu, Johanna 
von HERZOGENBERG - historyk sztuki, pro! Jacek WOtNIA­
KOWSKI - Prezydent miasta Krakowa, Kazimierz WÓYCICKl­
naczelny redaktor Życia Warszawy, pro! Wojciech LAMENTOWICZ 
- Dyrektor Studium Nauk Politycznych przy Polskiej Akademii 
Nauk, Gabriele HENKEL - mecenas sztuki, Leonard REINISCH -
publicysta bawarskiego radia i telewizji, Aleksander TIPLT -
dziennikarz, obrońca dobrego imienia Polaków walczących pod 
Monte Cassino. Członkiem honorowym był także zmarły w tych 
dniach wielki przyjaciel Polski i Polaków, pisarz Horst BIENEK. 

INAUGURACJA DZIAŁALNOŚCI 
WYDAWNICTWA FIS 

7 grudnia 1990 roku w Lublinie zainaugurowało swą działalność 
WYDAWNICTWO FIS. Nowe wydawnictwo będzie kontynuowało prace edy­
tonkie byłego Funduszu Inicjatyw Społecmych, kt6rego nakładem w latach 
1985-1990 ukazało się trzynaście ksilłżek I pięć seńi maczk6w. W czasie 
inauguracji zaprezentowano dwie książki. Pierwsza, "Zostało tylko słowo .. .'·" 
to wybór esej6w I rozm6w poświęconych paryskiej KultlIrze I jej tw6rcom. 
Druga pozycja to, poszerzone I poprawione, II wydanie "Leksykonu polskiej 
literatury emigracyjnej" Jana Zielińskiego. Ksląika zawierająca 109 haseł 
osobowych I 10 ' haseł emigracyjnych Instytucji wydawniczych, będzie na 
pewno cenną pomocą dla mlłośnik6w literatury emigracyjnej, ucmi6w i stu­
dent6w. 

W najbliższym czasie wydawnictwo zapowiada ukazanie się kolejnej 
pozycji, kt6rą będą szkice literackie Gustawa Herlinga-Grudzlńskiego "Zywl 
I umarli". Będzie to pierwsze krajowe wydanie esej6w, kt6re ukazały się w 
Rzymie w 1945 roku. 

. Gościem inauguracji był autor "Leksykonu", Jan Zieliński, kt6ry przed-
stawił zgromadzonym swoją ksląikę. Obie książki spotkały się z życzliwym 
przyjęciem, podkreślano szczeg61nle staranne wydanie I ciekawą szatę grafi­
czną publikacji. Spotkanie zakończyła tradycyjna lampka wina w gronie 
przyjaciół I sympatyk6w wydawnictwa. 

Andrzej PECIAK 



Listy do Redakcji 

Szanowny Panie Redaktorze 
Nowy Jork, 4 grudnia 1990 

W KuJtllrze nr 11/518 (listy do Redakcji, str. 158) p. Tomasz Miano­
wicz powtarza tezę o przynależności Glirlitz do Śląska, a mieszkańc6w Glir­
litz uparcie nazywa ŚI,zakaml. O śląskim Glirlitz czytałem też ostatnio w 
prasie krajowej co najmniej dwukrotnie. Jest to oczywisty nonsens. Wyda­
wało mi się, że powszechnie wiadomo, że historyczna granica Śląska na 
zachodzie przebiegała zawsze wzdłuż rzek Bobru i Kwisy, a więc na wschód 
od Zgorzelca. List p. Mianowicza jest dowodem, że nie jest to oczywiste. 
Wobec tego proszę Pana Redaktora o zamieszczenie tych kilku uwag. 

Wystarczy zajrzeć do atlasu historycznego, aby zorientować się, że Glir­
Utz ma tyle wsp6lnego ze Śląskiem, co Małopolska z Małopolską wschod­
nią, a argument o historycznej przynależności Glirlitz do ŚllISka ma tę sam, 
wagę, co argument o przynależności Kuwejtu do Iraku. Granica między Ślą­
skiem a Miśni, (p6inlejsz, Saksonią) ustaliła się ostatecznie na Bobrze I 
Kwlsie w połowie XIII wieku. W roku 1329 Zgorzelec wraz z resztą G6r­
nych Łużyc został przyłączony przez Jana Luksemburskiego do ziem Korony 
Czeskiej. W tym samym okresie niemal wszyscy książęta ślllScy r6wnież 
uznali zwierzchnictwo czeskie. Granica między Śląskiem a Łużycami pozo­
stała niezmieniona, tylko w okolicach żegania dochodziła do Nysy 
Łużyckiej. 

W roku 1526 Czechy wraz ze Śląskiem i Łużycami przeszły we włada­
nie Habsburg6w. Ferdynand II w czasie wojny trzydziestoletniej, w zamian 
za pomoc militarną, przekazał Sasom Łużyce G6rne: najpierw w roku 1623 
w zastaw, a w roku 1635 saskiej dynastii Wettyn6w w dożywocie. (P6źniej, 
po wygaśnięciu dynastii, ani Saksonia, ani zjednoczone Niemcy nie chciały 
tego uznać i nie zwróciły Łużyc Czechom). Więc od XVII wieku Zgorzelec! 
Glirlitz wraz z całymi Łużycami był częścią Saksonii. 

Śląsk, jak wiemy, został w 1742 roku przyłączony do Prus. Granica 
między ŚllISkiem a Saksonią zmieniła się dopiero w roku 1815, kiedy to na 
Kongresie Wiedeńskim ukarano Saksonię za pomoc okazaną Napoleonowi i 
prawie całe Łużyce zniknęły z mapy, a Zgorzelec/Glirlitz wszedł w skład 
okręgu legnickiego, a więc został przyłączony do ŚllISka administracyjnie. 
Czy na tej podstawie można twierdzić, że mieszkańcy dzisiejszego Glirlitz są 
Ślązakami? Myślę, że nie. Skoro jednak pojawiaj, się ludzie, kt6rzy twier­
dzą, że jest inaczej, to możliwe, że będziemy coraz częściej świadkami 
nacjonalistycznych demonstracji w Glirlitz, kt6re może stać się miejscem 
symbolicznego kultywowania niemieckości ŚllISka. 
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Szkoda więc, że p. Mlanowlcz zwracaj,c się do "czytelnlk6w nie znaj,­
cych historii SllISka" nie spróbował jej lepiej poznać. Nie stwierdziłby 
wtedy, "że wiedza autora 'Kroniki niemieckiej' w tej dziedzinie nie jest 
kompletna". Bo czyż wledz,c gdzie leŻll Łużyce można napisać, że zachod­
nia granica ŚllISka sięgała na zachód od Szprewy? Przecież nad Szprew, do 
dziś mieszkaj, Serbołużyczanie. Szkoda ueszt" że w Polsce tak mało się o 
nich m6wi, a przecież zjednoczenie Niemiec przyniosło im szereg problem6w 
(ale to temat na osobny Ust). 

Z poważaniem, 

Zdzislaw GREMSKl 

• 
23 listopada 1990 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Jeden z przyjaciół przysłał mi niedawno fotokopię czterech stron 
ksi,żki Lesława M. Barteiskiego "Pieśń niepodległa - pisarze i wydarzenia 
1939-1942", opublikowanej w kraju przez Wydawnictwo Literackie (daty 
wydania rue znam). 

Na stronie 391 m6j przyjaciel zakreślił następujące zdania: 

"Brzoza zaprzeczał kategorycznie, jakoby też pisywał do Gazety 
(Lwowskiej - przyp. jm) i tłumaczył się, że 'za okupacji pi6rem nie ruszył'. 
Dowiedział się p6tn1ej, że tym felietonistą podpisującym się J. B. był syn 
znanego lwowskiego plastyka Stanisława Macbniewicza, po wojnie pracujący 
w Radio Wolna Europa". (Koniec cytatu). 

Jestem synem Stanisława Macbnlewicza i przez 30 lat pracowałem w 
Radio Wolna Europa. 

Ojciec m6j nie był plastykiem, lecz historykiem i krytykiem sztuki, puh­
likującym książki i artykuły, a także prelegentem (m.in. radiowym), gł6wnie 
z zakresu estetyki; zginął w Oświęcimiu. 

Jeśli o mnie cbodzi, nigdy niczego i nigdzie nie sygnowałem inicjałami 
J.B. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, wyrazy szacunku i najlepsze 
pozdrowienia. 

Jacek K. MACHNIEWICZ 

• 
Monachium, 2 grudnia 1990 

Szanowny Panie Redaktorze 

Dział Iist6w w Kllltllrze traktuję r6wnież jako Sili generis świadectwo 
epoki; doceni to z pewności, przyszły historyk, badaj,c czasy, w kt6rych 
żyjemy, a te s, - jak wiadomo - arcyciekawe. By jednak w nawale 
doniosłych przemian nie zginęły wydarzenia mniejszej rangi, nie pozbawione 
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jedDak godnych odDOtowaDla aspekt6w, pozwalam sobie prosić o za­
mieszczenie mego Ustu, by opisany tu przypadek jakoś utrwalić - włUDie z 
myśli, o historykach postkomunizmu. 

Otrzymałem parę dDI temu wyrok wydaDy dD. 10.10.199Or. przez SlId 
Pracy w MODachium (nr akt 2l Ca 6244/90 - kopię załllczam), kt6ry 
orzekał w sprawie mojej skargi przeciwko Radiu Free Europe - Radiu 
Liberty, IDc., w kt6rej domagam się poDOwnegO pnyjęcla mnie do pracy, 
majlIc do tego prawo w oparciu o wcześniejszy wyrok SlIdu Pracy II iDstaJI­
cjl, kt6ry onekł że wypowledzeDie, jakie otrzymałem z RFE w 1988 r. było 
sprzeczne z prawem. Skargę mojll Slld oddalił, co w daDej konstelacji praw­
nej jest Caktem wyjlltkowym. SlIdzę jednak, że Dle asPekty prawne, lecz poli­
tycme orzeczenia Slldu godne Sil uwagi, jako osobliwe świadectwo postkomu­
Dlstycmych czas6w. Oto w uzasadDleniu wyroku moina m.iD. przeczytać, że 
pozwaDy (czyli RFE-RL) twierdzi, że w zwillzku z moim krytYCZ!lym Dasta­
wieniem do "obecnego kierownictwa politycmego w Polsce" stosunek między 
stroDaml sporu jest tak zły, że zatrudnić mnie nie moma (str. 4). R6wnież 
SIId uważa, że gł6wnll PrzyCzyDlI, dla kt6rej nie można dopuścić mnie do 
pracy w RFE, jest odmienDY stosuDek StroD do obecnego nlldu Polski, 
bowiem ja - jako redaktor - m6głbym wpływać Da opinie słuchaczy roz­
głośni, poplerajllcej polski nlld (str. 6, 10). Wyrok podpisał sędzia dr praw 
Gericke. 

Nie ukrywam, że Dle jestem zwoleDDildem "filozofii nądu Tadeusza 
Mazowieckiego", z powod6w, kt6rych łatwo się domyślić, mając sytuację w 
Polsce po kilkuDastu miesi licach praktycmego stosowaDla tej filozofii. R6w­
Dle negatywnie oceniam politykę zagranicmIl "obecnego kierownictwa" -
zwłaszcza prosowietyzm I antyniemieckość. PnyzDam jednak, że nawet w 
czasach głasnosti, kiedy trudDo dziwić się czemukolwiek, Cakt, Iż z uwagi Da 
opublikowanie krytycmej oceDy dokoDań p. Mazowieckiego (co z moją 
posadll w RFE Die ma nic wspólnego) pozbawiODY jestem w praworządnym 
państwie elementamych praw, jak prawo do pracy czy wolDości przekoDań 
- zaskoczył nawet mnie. PewDej pikaDterii dodają całej sprawie wynild nie­
dawnych wybor6w w Polsce, kt6re pokazały, że liczba zwolenDik6w p. Mazo­
wieckiego jest żeDująco skromDa. Ale choć osiągnięcia obecDego rządu w 
polityce wewnętnnej są niezbyt ImpoDujllce, odnoszę wrażenie, że zakres 
wpływ6w p. Mazowlecldego poza Polską jest macmy - pnynajmniej w 
SlIdzie Pracy w Monachium i w Radiu Wolna Europa. Przypomina to trochę 
odpowiedi Radia Erywań na pytanie, czy głasnost' I pieriestrojka odnoszą 
sukcesy: "W zasadzie tak, ale tylko Da Zachodzie". 

ZałllczoDą kopię wyroku zechce PaD łaskawie zachować w archiwum 
Instytutu Literackiego i udostępDić zaiDteresowanym, kt6ny zamlerzajll zajllć 
się prawdziwą historią polskiego postkomunizmu. Wienę, że tacy się majdą. 

Proszę przyjąć Dajlepsze pozdrowienia 

Tomasz MIANOWICZ 

• 
Wrocław, 20.11.1990 

Do Redakcji Kil/tury 

Piszę w sprawie artykułu p. BohdaDa Osadczuka. Zapewniam, że nie jestem 
po1sldm szowinistą. Kilkakrotnie zabierałem głos Da łamach krajowej prasy po 
stroDie Ukraińc6w. Raz Dawet zaatakowano mnie (Wokanda) jako Ukraińca. 
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Artykuł p. B.O. jest bardzo jednostronny, co szkodzi poruszonym w nim 
sprawom. Nie Slldzę' żeby w emigracyjnej prasie ukralńsldej m6gł ukazać się 
artykuł prezeDtujllCY w podobDY sposób polskie racje. Podobnie dzieje się 
tutaj - w Polsce I Da UkraiDle. Duża część polskiej prasy jest proukral6-
ska. Olbrzymie zasługi majll Znak, Wi,t, TygtHbtił Powszee""!; W ostat­
Dich mlesh,cach wiele pism publikowało artykuły o akcji "Wisła , obozie w 
JawonDłe, historii UPA w Polsce (obszemy tekst Henryka Pajlłka w 
Nowyell Relaejaell). KiJowslde pisma częściowo rewaDżujll się, piszlłc o 
Katyniu I Starobielsku, tłumacqc polską literaturę (co prawda akurat w tym 
roku gł6wnie CaDtastykę - "Bcecblm"). Niestety Da Zacbodniej Ukrainie 
prasa jest wobec Polski bardzo sceptycma lub wroga. Jedno z Dajpopular­
Dlejszych ukraińskich pism - organ Zwillzku Pisarzy UkraIDy, lwowsId 
Ozwill - jest Dlechętne Polakom. Dowodem niech będzie propozycja usunię­
cia pomDlka Adama Mickiewicza ze Lwowa. Płsqc o represjach stailDOw­
skich lat 1939-41 redaktor Daczelny Roman Fledoriw, ludowy deputat ZSSR, 
nie wspomina, kto leży w masowych grobach, bo przecież nie tylko 
Ukraińcy, lecz I polscy "okupanci". 

Duża mniejszość polska Da Ukrainie Die ma dotlId swego pisma, gdy Da 
Litwie ukamjll się trzy. Ukraińcy w Polsce mogli wydawać co chcą· 

Wydarzenia szybko pokazały, że p. B.O. Dle miał racji. Upadł nlld 
ukraiński. Czy jego Dastępcy będlt respektować ustaleDla podjęte podczas 
wizyty mili. Skubiszewskiego? Czy nie należało jeszcze poczekać? 

Ukraińcy Dle IDteresujll się sprawlI zbrodni popełnloDych Da Polakach, 
Żydach I "niesłnsmych" Ukraińcach Da Ukrainie Zach. A przecież uczciwe 
zbadanie tej sprawy uspokoiłoby Dastroje wśród rodzin ofiar, kt6re obecnie 
często uwaŻljIl za winDy cały Daród ukraiński. 

Jawonno to tragedia, ale w tym samym czasie w "polskich" więzie­
niach giDęły setki AK-owców, tyslllce wywoioDO do obozów m.ID. Da 
Ukrainę· 

Przewlekanie ekshumacji oficer6w ze Starobielska (a pnecleż nie tylko 
Starobielska) każe wlltplć w suwereDllOŚĆ władz ukralńskkh. 

Oczywiście zgadzam się z wieloma tezami p. Osadczuka. 

Jerzy PANKIEWICZ 

SzaDOwny Panie Redaktorze, 

Dnia 21 lipca 1990 ukazał się w Gwietdzle Polamej (WlsconsID) m6j 
artykuł pt. "WojDa bakteriologicma - wojDa propagandowa". Listopadowy 
Dumer New Borlzoll (N. Y.) zawierał m6j artykuł "The Secrets oC ,Bacterio­
logical Wańare oC 1952". Artykuły te SIl owocem studi6w Dad oporem pol­
skich bakteriolog6w pneclwko udziałowi w propagandzie tzw. wojDy bakte­
riologicmej w 1952 roku. Dwa dalsze artykuły pnedłożyłam do publikacji w 
czasopismach amerykańskich; jedeD z Dlch zawiera 38 pozycji literatury I 
niepublikowaDYch inCormacjl (Dp. dokumeDt6w z archiwum prof. Ludwika I 
Hanny Hirszfeld6w). Proszę bardzo o zamieszczenie mego Ustn do redakcji, 
gdyż pragnę zawiadomić szersze grono Polonii o jeszcze jednym stalinow­
skim kłamstwie, kt6rego ofilrlł padli Polacy. 

Propagandę WOjDy bakteriologicmej w 1952 roku rozpoczęło oficjalne 
zawiadomienie nlld6w P6łDOcnej Korei I Chin w lutym 1952, że ameryka6-
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skle samoloty szerzą choroby zakaŹDe, uzucając chorobotwórcze bakterie z 
samolotów w .. wektorach" (gryzoniach I małych owadach), a także Innymi 
metodami. Prasa tych dwóch krajów pubUkowała dokładne dane o miejsco­
w~lach, w których te uzuty jakoby miały miejsce, I nazwiska ludzi, którzy 
pa~łb Ich ofiar,. Stany Zjednoczone I ONZ zażądały zbadania sprawy przez 
MIędzynarodowy Czerwony Krzyż I Mlędzynarodow, Organizację Zdrowia 
ale to słuszne Żfłdanie zostało odrzucone pod pretekstem, że organizacje t; 
zamierzaj, szpiegować na rzecz Zachodu. 

Nie dopuKiwszy do kontroU międzynarodowych organizacji blok 
wschodni sam utworzył szereg komisji, pośród których największą roię 0de­
grała tzw. Komisja Naukowa. Zorganizowana przez Komitet Obr0óc6w 
Pokoju w Sztokholmie, miała ona być ciałem obiektywnym a więc tylko 
jeden jej członek, czynny poHtycznie bakteriolog z Mosk~, dr Żukow­
Weresznikow, reprezentował blok wschodni. PozostaD członkowie komisji 
pochodzili z Zachodu, ale w ten czy inny sposób sympatyzowali z blokiem 
wschodnim. Komisja poświęciła 10 tygodni na zebranie I opisanie tzw. fak­
tów, ale tylko 3 dni na wizję lokain, w Korei. Wnioski opierały się przede 
wszystkim na informacjach chińskich specjalistów oraz faktach, uprzednio 
ogłoszonych przez prasę bloku wschodniego. W końcu we wrzemlu opubU­
kowano w Pekinie i Pradze "Raport międzynarodowej komisji do zbadania 
faktów dotYCZlłcych wojny bakteriologicznej w Korei i Chinach". W raporcie 
były wymienione choroby zakaźne, spowodowane jakoby przez uzucane z 
ameryka~ch samolotów zarazki: dżuma, cholera, WIłglIk i grzybica liścI. 
Mimochodem wspomniano też dyzenterię, tyfJJS brzuszny i paratyfJJS. Raport 
zawierał wiele niedokładności i błędów. R. Dubos, prezes AmerykaDsklego 
Towarzystwa Bakteriologów, znalazł w nim fałszerstwa, ale wszystko to były 
do~ody nie wprost. Podważenie prasowych doniesień o tzw. wojnie bakterio­
logicznej w Chinach i Korei było niemożliwe, ponieważ Zacb6d nie miał 
dostępu do tych krajów. StaHnowska propaganda skorzystała z oświadczenia 
Stanów Zjednoczoąych, że w 1952 roku Istniała techniczna możliwość pro­
wadzenia wojny bakteriologicznej i twierdziła, że Korea I Chiny zostały 
użyte jako poligon doświadczalny. Znany angielski biochemik Joseph Need­
ham, który spędził wiele lat w Chinach I był członkiem komisji, wielokrotnie 
zapewniał, że armia amerykańska prowadziła wojnę bakterlologlcznlł. To 
samo powtórzył w 1981 roku w wywiadzie, który został opubUkowany w 
ksl,żce Pamana I Harrlsa. 

Propaganda na temat wojny bakteriologicznej siała zamęt i nieufność do 
Zachodu. Wielk, rolę w popieraniu tej propagandyodegraU mikrobiolodzy I 
pracownicy służby zdrowia. W Polsce jednak Polskie Towarzystwo Mikrobio­
logów od początku miało wątpliwości. Z pGCZlłtklem marca 1952 PTM wy­
drukowało w swoim czasopiśmie Adll Microbiologicll Polo,,;cll apel do mi­
krobiologów świata I mikrobiologów amerykańskich, aby zbadaU sprawę I 
uniemożliwili prowadzenie wojny bakteriologicznej. W późniejszym okresie 
zaprzestano odczytywania apelu, a PTM zwyczajnie odmówiło udziału w 
kampanii przeciw wojnie bakteriologicznej. Rząd polski JJSiłował zmJJSlć je do 
wydania odpowiedniej uchwały na zjeidzie w 1952. To się jednak nie udało, 
zjazd pomin,ł sprawę wojny bakteriologicznej milczeniem. PTM posunęło się 
~ tego, że w raporcie ze zjazdu, ogłoszonym w Adll MicrobiologiCIl Polo­
"'Cli (referaty naukowe, wnioski i uchwały) nie wspomniał nawet o wojnie 
bakteriologicznej. Jednak prasa podała fałszyw, wiadomość, że PTM wydało 
odpowiednilł uchwałę; powoływano się na przeMÓwienia osób nieupoważnio. 
nych przez PTM, tylko przysłanych przez rząd. Fałszerstwo to zostało udo­
wodnione przez pubUkacje w Adll Microbiologicll PolOIIiclI. Opozycja wobec 
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oficjabJej polityki bloku była w okresie stalinowskiego terroru wielkim ryzy­
kiem, PTM mJJSiało więc mleć głębokie przekonanie, że żadnej wojny bakte­
riologicznej nie było. PTM w odróŻDleniu od organizacji zachodnich miało 
dostęp do Korei poprzez polskich mikrobiologów, którzy pracowali w szpita­
lach w Północnej Korei. 

Autorka niniejszego artykułu nie jest specjallstk, w sprawach wojny 
bakteriologicznej i informacje na ten temat w niniejszym artykule pochodZił 
z opublikowanego piśmiennictwa. Jest ona mikrobiologiem i Immunologiem z 
Polski, otrzymała doktorat w roku 1960 na Uniwersytecie w Lodzi, po czym 
w 1962 przyjechała do Stanów Zjednoczonych jako feUow RockefeUer Foun­
datlon. Była wtedy adiunktem przy Katedrze Mikrobiologii na Uniwersytecie 
w Lodzi. W roku 1952 była młodszym asystentem przy tej samej katedrze. 
Kierownik tej katedry był prezydentem zjazdu PTM w roku 1952, a Inny 
członek tego zakładu był sekretarzem tego zjazdu. Zjazd w LodzI odmówił 
powzięcia uchwały potwlerdzaj,cej Istnienie wojny bakteriologicznej (I zwl,­
zanego z t, uchwałą potępienia Stanów Zjednoczonych). Dopiero teraz 
otworzyła się możliwość wydobycia na jaw tych spraw hez niebezpieczeństwa 
dla tych mikrobiologów, którzy zostali w Polsce. Autorka niniejszego arty­
kułu prowadziła badania na ten temat od roku 1985, ale koncentrowała je 
na osobie profesora Hlrszfelda, wybitnego polskiego immunologa, mikrobio­
loga i epidemiologa, który zmarł w roku 1954 I nic mu już nie groziło. 
Poprzednio został fałszywie oczerniony w opinii świata za rzekomy udział w 
propagandzie wojny bakteriologicznej. Fakty znalezione w polskich publika­
cjach zaprzeczają temu, więcej, wykazuj, bohaterstwo i odwagę tego czło­
wieka, który był prawdziwym uczonym i jako taki miał odwagę mówienia 
prawdy. Pytano mnie wielokrotnie, czy znałam profesora Hirszfelda I czy 
dlatego go popieram. Nie, nie znałam Hirszfelda I mój zakład nie miał z 
nim kontaktu, ale tak jak i on nie zaw~ał się bronić prawdy. 

Pozostaję z głębokim szacunkiem 

Dr M. ROLlCKA 

3 grudnia 1990 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

We wrześniowym (9/616) numerze Kult.ry, w artykule Andrzeja Krze­
czuDOwicza pod tytułem .. Konnikt konstytucyjny a przyszłość Quebecu" zna­
lazł się błąd rzeczowy. 

Autor pisze ..... premler Wyspy Księcia Edwarda obsypał premiera 
Nowej Ziemi ..... (s. 76, I. 7-8). Nowa Ziemia to wyspy w Arktyce (700 _76°N 
I 52°-68°E) pomiędzy Morzem Barentsa I Morzem Karskim. Geograficzna 
nazwa własna prowincji kanadyjskiej, o której pisze p. Krzeczunowlcz, brzmi 
Nowll FllllltlIIdill (w oryginale angielskim: Newfoundland). 

Chętnie słuię pomocą w kłopotach z nazewnictwem geograficznym. 
Jestem geografem I kartografem, absolwentką Uniwersytetów Warszawskiego 
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i Queen's (KinKston, Canada). 

Dziękuję bardzo za wspaniałe czasopismo. 
Życzę całej redakcji KllItll'Y Wesołych Świllt Bożego Narodzenia. 

Z uszanowaniem 

Elli RUSAK MAZUR 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Cbicago, 8 listopada 1990 

Poniisze uwagi dotyCZll dwóch spraw: sprostowania do listu p. Czesława 
Jamera, członka organizacji Americans for Independent Poland, oraz prób 
dyskredytowania w Pa6sklch oczach mojej osoby Jako autora Kroniki 
Ameryka6skleJ. 

Pan Jamer w liście do redakcji pisze o roli organizacji AFIP (kt6reJ 
jest członkiem) w niesieniu pomocy poisklm marynarzom, kt6rzy na pocątku 
1989 roku poprosili na Alasce o azyl politycmy w USA, zostali zatrzymani 
przez amerykański Urz" Imigracyjny i przewiezieni do więzienia w Denver, 
Colorado. 

Ot6i z informacji i dokument6w, których dostarczyli mi Donna Kersey 
i Dariusz Olszewski (małieństwo poisko-ameryka6skle zwilłZ8ne od pocątku 
ze sprawlI) wynika, ie poszukuJllcym pomocy dziewięciu polskim maryna­
rzom pomogli przede wszystkim dwaj amerykańscy adwokaci - Tom Orr i 
Daniel W. Kowalski - oraz Amerykanin czeskiego pocbodzenia, kt6ry 
przesłał czek wartości 3.000 dolar6w na kaucję dla nich. W całll sprawę 
zaangałował się tei program radiowy w Denver, w kt6rym informacje o 
losie marynarzy systematycznie przekazywał p. Igor Jasi6skl. R6wniei 
wymienieni wyieJ moi informatorzy i zarazem przyjaciele Donna i Darek 
pomagali marynarzom w ramach Free Ancorage Nine. 

Nie zdołałem natomiast dowiedzieć się o działaniu czy sukcesach orga­
nizacji, o kt6rej pisze p. Jamer w swoim liście. Z Jednym moie WYJlltkiem: 
ot6i zbieraJllceJ pienilIdze w imieniu i z oficjalnego upowainienia AFIP p. 
Jadwidze Tokarskiej udało się doprowadzić do tego, ie dziewięciu marynarzy 
wydało oświadczenie, w kt6rym do zbierania pieniędzy na kaucję upowa­
iniono Jedynie Free Ancorage Nine oraz zamaczono, ii wszelka inna dzia­
łalność oprócz pomocy otrzymanej od adwokat6w amerykańskicb moie bar­
dziej zaszkodzić sprawie nii Jej pomóc. Widziałem r6wniei list jednego z 
adwokat6w do dwu kwestUJIICYch pań, Tamary Proch i Jadwigi Tokarskiej, w 
kt6rym mec. Kowalski prosił o wysłanie zebranych pieniędzy na konto Free 
Ancorage Nine Jako Jedynej organizacji zaJmuJlIceJ się losem poisklch mary­
narzy z ich upowainienia. List oczywiście pozostał bez odpowiedzi, a z 
zebranych przez AFIP pieniędzy nigdy publicznie się nie roziiczono. 

TajemniclI pozostanie, co musiało spowodować - niecodziennIl w 
końcu, a opisanll powyieJ - reakcję uwięzionych rezypujllcych z pewnycb 
ł.r6deł pomocy i dobrowolnie ograniczajllCYch (wydawałoby się) swe szanse. 

InteresujllCY jest takie inny fakt - który przytaczam za p. Jamerem 
- ie dopiero Anna Waientynowicz (była w Denver prawie pół roku po 
zatrzymaniu Polak6w) zwróciła uwagę AFlP na sytuację marynarzy. Cięiko 
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byłoby z niepodległości II Poiskl, gdyby zaleiała ona od działania tak spraw­
nycb organizacji, kt6re od gości z dalekiego kraju dowiaduJ II się o potrzeba­
jllcycb ochrony I pomocy Polakacb w USA. 

Trudności ze zdobywaniem informacji przez AFIP nie skończyły się Jed­
nak w tym momencie. Ot6i Jeszcze w stycmlu 1990 roku w Billletyllie 
IIIjo,mllcyjllym tej organizacji poproszono o pienilIdze na kaucję dia maryna­
rzy, z kt6rycb 5 zostało zwolnionych z więzienia jui w grudniu poprzedniego 
roku. Czy był to tylko pośUzg, czy zawałyły jakieś niemane przyczyny 
zwilIzane ze zbl6rkę pieniędzy, czy moie brak zainteresowania losem mary­
narzy? Dwaj spośród nlcb w lutym 199Or. wysłali list do szefa AFIP, p • 
Andrzeja Ciska, kt6rego informowali o zmianach sytuacji koleg6w. 

Cbclałbym zwrócić r6wniei uwagę na gołosłoWDoU stwierdzenia p. 
Jamera: "zainteresowaliśmy wielu kongresmeu6w i senator6w" oraz na błęd­
ność samego sformułowania - kongresmeni bowiem to wsp6lna nazwa sena­
tor6w oraz reprezentant6w. Jako dziennikarza zaciekawiło mnie, do kogo się 
zwracano, Jeśli Jui w nazewnictwie pojawiły się kłopoty. 

Oczywiście zdaję sobie sprawę, ie moja próba wyjaśnienia sytuacji 
marynarzy polskicb z Denver spotka się z protestem, kt6ry przede wszystkim 
dotyczyć będzie roll, wainości i wielkości wspomnianej organizacji. Chcę tu 
dodać, ie specjalnościll Polak6w, szczeg61nie w USA, jest tromtadractwo, 
przesada oraz pozorowanie działalności i AFIP najprawdopodobniej tei wie­
rzy w swoje wyjlltkowe zasługi i waiDOŚĆ. Niestety w cbwilacb kiedy rze­
czywiście trzeba coś zrobić pozostaJII najczęściej prywatne osoby, kt6rycb 
moiliwoścl 511 ograniczone. Podobnie było tei z marynarzami. 

Lllczę wyrazy głębokiego szacunku 

MllriIIsr. SZAJNERT 

• 
Glen Spey, 10 listopada 1990 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W artykule Adama Kruczka "W sowieckiej prasie" (KllltllN, listopad 
1990) jest następujlIce zdanie: 

"Pozostaje Rosja, terytorium zamieszkałe przez Rosjan, Ukraińców, 
Blałoruslu6w" . 

Mamy tu do czynienia z nieporozumieniem. Podobne pomieszanie pojęć 
spotykamy nieraz w prasie amerykańskiej, natomiast na łamacb Kllltll'Y 
budzi ODO zdziwienie. 

KorzystajlIc ze sposÓbności chcę zauwaiyć li nazwa artykuł6w p. 
Kruczka jest nleklsła. Autor bierze pod uwagę prasę wyłllcmle rosyjskIl· 
Natomiast termin "prasa sowiecka" ma szersze macunle L obejmuje tei 
prasę nierosyjskich narod6w Zwillzku Sowieckiego. 

Z wyrazami szacunku 

WlIsyl WYTWICKI 
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CZ)'te/llików IIadsyłajqcycll IIam swoje artykllly i litwOry prosimy o pami(ta­
llie, te Retlokcja IIle zwraca r,kopisów llie zamówiollycll. Wobec IIawM 
pracy odpowiadoć b,dziemy tylko w llilliejszej I'IIbryce. 

B.B., Polska; W.M. Po/ska,' E.B., Po/ska; R. T. Ktlllatlo; M.J. Polska; P.M. 
Szwecja: - Z wierszy nie skorzystamy. 

K.H., Po/ska: - Bardzo prosimy o przysłanie nam rotokopH tych 75 wier­
szy robotniczych. 

A.F., USA: - Aktualność tekstów o ,,szkieletach w szafle" bardzo zmalała. 
w. C., USA: - Opisany przez Pana epizod w metrze nowojorskim jest 

banalny, nie wystarczy na opowiadanie. . 
A. Ż., PoIslea: - Wszystkie trzy teksty ą według nas bez wartości. 
W.R., RFN: - Uprawiany przez Pana gatunek "anegdot o tematyce histo­

rycznej" zainteresuje może któreś z pism polonijnych. Kllltllrtl nie dru­
kuje takich rzeczy . . 

M.Sz., Kallada: - Prosi Pan o ocenę swych narracyjnych ,,strzępów". Jest 
niepodobieństwem oceniać opowiadania urwane naraz w pół słowa. 
Przekłady wydaj, nam się poprawne. W warunkach emigracyjnych 
"Świętego Jana od Krzyia" można spróbować wydać tylko w jakimś 
wydawnictwie kościelnym. 

H.E., RFN: - Psycll%gia aktll twórczego nie nadaje się do druku w 
Kllhllrze. 

J.N., PoIslea: - Kryzys wydawniczy panuje także na emigracji. Wydaje nam 
się mało prawdopodobne, by malazł się tutaj wydawca gotów wydać 
opracowan, przez Pana tysi,cstronicow, Allt%gi, dWlldziestowiecznego 
/ulmOrll i satyry po/slciej. 

E. Cli., Po/ska: - Bardzo dobrze zapisała Pani, w drobnych odpryskach, 
opowiadania Polaków w Kazachstanie. Zastanawia nas jednak, dlaczego 
w obecnym okresie "bez cenzury" nie próbuje Pani ogłosić tego zapisu 
w jakimś piśmie w Kraju. My zajmowaliśmy się tematyk, zesłańcz, i 
przesiedlelicq przez wiele, wiele lat. 

J.A.J., Polska: - Naszym zdaniem Pana trzy opowiadania - Przygodo, 
Trofea i Symllltflllka - ą pozbawione elementarnego zmysłu kompo­
zycyjnego. Robi, wrażenie nanizanych na nitkę epizodów, prawie zupeł_ 
nie ze 5Gb, nie powllłZ8Dych. 

J.J. w GdoMIuc - Podzielamy pański ąd o katastroralnej sytuacji wodo­
stanu w Polsce, co powinno być brane pod uwagę przy rozwaianiu 
instalacji atomowych w naszym kraju. Redakcja stoi jednak na stanowi­
sku, że opracowanie polskiego modelu energetycznego powinno się opie­
rać o zasadę zróżnicowania iródeł energii, co w szczególności nie może 
prowadzić do odrzucenia opcji nuldearnej. Natomiast złudzeniem wydaje 
się nam technologlema i gospodarcza wartość projektów elektrowni sło­
necznych, czy wykorzystuj,cych energię wiatru. 

. CIĄG DALSZY WPŁA T 

Dr Władysław Socha, Upper Grandview, NY (USA), po raz 
14-ty - Dol. US 36,00 ... ......................... ........... . 

Franciszek Strociak, Park Ridge, IL (USA), po raz 31-szy -
Dol. US 36,00 ................ . ..... . ..................... . ... .. . 

Tadeusz K. Walendowski, Bethesda, MD (USA) - po raz 7-
my - Dol. US 50,00 .... .. ........ ...................... . .... . 

Elżbieta i Witold J. Zahorscy, Rzym - w drugą rocznicę 
śmierci Witolda Zahorskiego ... .. .. . .. . .... .. ..... .. . .. . . ..... . 

Zamiast kwiatów na grób Anny Langrodowej - Przyjaciele 
Andrzej Zamojski, Lyon ........................... ............. . .... . 
Janusz Z.embrzuski, Anglet (Francja), po raz S4-ty .......... . . . 
Jacek Zmysłowski, Kassel (RFN) - DM 100,00 .. .. ... . ... .. .. . 
Adela i Władysław żeleńscy, Paryż - w dowód serdecznej 

pamięci, zamiast kwiatów na grób Anny Jerzowej ~angro­
dowej, zmarłej 28 listopada 1990r. w La Vernere we 
Francji .. .............. . ............................. ............ . . . 

Bezimiennie z Mediolanu, po raz 28-my ... . ... . ... ............ . . . 
Bezimiennie z Paryża - pamięci Idy Jurysiowej-Spira w drugą 

rocznicę Jej śmierci ............................................ . 

• 
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F. 180,00 

F. 180,00 

F. 250,00 

F. 500,00 
F. 500,00 
F. 100,00 
F. 500,00 
F. 330,00 

F. 200,00 
F. 250,00 

F. 200,00 

C. Waluk, ON (Kanada) - na pomoc Polakom w Rosji ...... F. 200,00 

DZIĘKUJEMV ! 
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Andrzej Ananicz: 
Andrzej Dobosz: 
Zofia Ziemięcka: 

CIĄG DALSZY SPISU RZECZY 

Komunikaty: Fundacji Pomocy Bibliote­
kom Polskim. Centrum Studiów Ku/­
tury Polskiej. Fundacji im. Jana i 
Zuzanny Brzękowskich •••••••••• 
KSIĄŻKI 

Rosja Sołżenicyna •••••••••• • •••• 
O ostatnim z alfabetów ••••••••••• 
Czytajqc prasę •••••••••••••••••• 
Instytut literacki w Kraju ••••••••• 
Nadesłane nowości wydawnicze 

POLEMIKI 
Lech Paszkowski: Polacy w Australii zredukowani 
J. Zubrzycki, J. Grot-Kwaś-

niewski, J. Jaśkowski, W.M. 
Marcinkowski, L. Szaruga: listy do Redakcji ••••••••••••••• 

• 
Wydarzenia miesiqca oraz Kroniki ame­
rykańska i kanadyjska •••••••••• 

Z OSTATNIEJ CHWILI 
Deklaracja załotycielska (fragmenty) Sto­

warzyszenia Porozumienia Niemiecko-
Polskiego .................. .. 

Andrzej Peciak: Inauguracja działalności Wydawnictwa FIS 
LISTY DO REDAKCJI 

Z. Gremski, J.K. Machnie­
wicz, T. Mianowicz, J. Pan­
kiewicz, Dr M. Rolicka, 
E. Rusak Mazur, E. Szaj-
nert, W. Wytwic.ki: listy do Redakcji ••••••••••••••• 

Odpowiedzi Redakcji •••••••• • •••• 

Włoski korespondent "Kultury": Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 
Napoli, via Crispi 69. - Telefon: 66 57 28. 

Wydawca: INSTITIJT LI1TERAIRE 

91, avenue de Poissy, Le MesniI-Ie-RoI, 71600 Maisons-Laffitte. 

Le dincteJIr de iii pllblictllioll,: Jer:.y Giedroyc. 

Commissioa Parkaire N° 60789. 
Dłp6t legał: l" trimestre 1991. 

Pbotocomposition: AKTIS S.A.R.L. 
42, av. de Wagram, 75008 ParIs 

Imprime en France. 
N° d'imprimeur 3571-1990 
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REDAKTOR: JERZY GIEDROYC 

IUlTURA Adres Redakcji: 91, a.enue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi 
par 78600 Maisons-Laffitte - Telefon: (1) 39-62-19-04 

FAX: 33-1-39-62-57-52 

Prenumerata 
Egz. poj. 

roczna 
PRZEDSTAWICIELSTWA 

II2-roczna 

Ceny na rok 1991 
AFRYKA POŁUDNIOWA: Dr F. Kaluza, 214 Giovanetti Str. 

New Muckleneuk, Pretoria 0181 ..•. • •.•. • ...•......... • F. 50,00 
ARGENTYNA: -Libreria Polaca-, Serrano 2076, 1425 Buenos 

Aires •. .•. .••• • • ......•.....• • • ••••••• • ••• • •••• • • F. 50,00 
AUSTRALIA: Księgarnia Polska VISTULA, King York Houst, 

32, York St., 6 Floor, Suite 2, Sydney, NSW 2000. Tel.: 291248 $A. 12,00 
AUSTRIA: Księgarnia Polska, 1070 Wien, Burggasse 22. Tel. : 

0222/93 87 222 • • . . •.•...... • • • • • • ••••••• • •••••••• • F. 50,00 
BELGIA: prosimy o przysylanie należności za prenumeratę do 

administracji - Kultury- • •• • ......•...... . .... . . • . • .... F. 50,00 
BRAZYLIA: prosimy o przysylanie należności za prenumeratę 

do administracji - Kultury- • . . • . . .... • ......... . . . ..... F. 50,00 
DANIA: O .T. Zalewski, Postboks 41 , 2880 Bagsvaerd •. • .•• F. 50,00 
FRANCJA: do nabycia w redakcji «Kultury. i w księgarniach 

polskich w Paryżu • .. • .•....•. • .... •••••• . ••• • • • . .. • F. 50,00 
HOLANDIA: Mn. J . Minkiewia, Wielingenlaan 6, 4382 B L 

V1issingen. Tel.: (Ol 184) 14073. Postgiro 1379176. • • • . • • •••• FI h 20,00 
IZRAEL: Księgarnia Polska, E. Neustein, 94, Allenby Rd., Tel-

Aviv, P.O.B. 29443. Tel.: 621311 • . • .•. •• . • •.. •••• • • . • • • F. 50,00 
KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Picard, Ville Brossard, 

P.Q. J4W IS5, Tel.: (514) 465-2362; Baltazar KrasuskI, 8, Neilor 
Cne., Etobicoke, Ont., M9C IK4; Very re •. D.M. MaJinowskl, 
P.O. Box 68, Royston, B.C., VOR 2VO. Tel. : (604) 338-80-40; 
Z. Mlcbenlzińsłd, 285-287 Ottawa St. N., Hamilton, Ont. L8H 3Z8. 
Tel.: 545-2115; J . Korwin-Lopuszańsłd, 90 Hiiliard Ave., Ottawa 
K2E 6C2; -Police Volce Pubłisbing» Co., 390 Roncesvalles Ave., 
Toronto, Ont. M6R 2M9; Połish AIIiance Press, Ltd. (-Związko-
wiec-), 1638 Bloor St. West, Toronto, Ont. M6P 4A8 . • . • .•. $can. 12,OO 

NIEMCY: Renata Rosenbuscb, Ludwig-Thoma-Str. 36, 0-8025 
Unterhaching. Tel.: (89) 611-36-57; Księgarnia Wawel, Stephanstr. 
II, SOOO Koln, l. Tel.: 0221/24-61-60 •.•. • .•....•. • . • ... DM 15,00 

NORWEGIA: Zb. Tyszko, Toppenhaugberget 14, 1353 Baerums 
Verk. Tel.: 51-2(}'55 •• . • • •••••••• . • •.•. • . • ......•. • . . F. 50,00 

SZWAJCARIA: Maria Wasung, 6, rue de Lilas, c.P. 74. 1211 
Gentve 7. Tel.: 44-32-51. Nr konta pocztowo 12.14431 .•.• • • • F.S. 13,50 

SZWECJA: Norbert Żaba, Kalsklirsgatan 3/ IV, 11533 Stock-
holm. Tel.: (08) 66(}. I 5-70. Postgirokonto Nr 4882 346 K.S. 56,OO 

U.S.A.: S. Dobczyńsłd, A1ma Sbipping Co., I 10 St. Marks PI., 
New York, N.Y. 10009. Tel.: 475 8886; Ada Dziewanowska, 3352 
No Hackett Avenue, Milwaukee, Wis. 53211; St. Kwiatkowski, 
4749 W. II St., Cleveland OH, 44109. Tel.: (216) 351-8219; 
Irena Krełowlcz, 4254 - 34th St., San Diego, Cal. 92104; Halina 
Kościucb, 41963 Utica Road, Sterling HTS, MI 48078; POLO­
NIA Bookstore, 2886 Milwaukee Avenue, Chicago, IL 60618. 
Tel.: (312) 489-2554; Jan Wójcik, 674, Farmington Avenue, New 
Britain, Conn. 06053; Księgarnia Ludowa, Peoples Book Store, 
5347, Chene Street, Detroit, Mich. 48211 ; Szwede Slavlc Books, 
2233, El Camino Real, Palo Alto, Cal. 94302. Tel.: (415) 327-
5590 & 851-0748; Księgarnia -Nowego Dziennika», 21, West 38th 
Street. New York, N.Y., 10018. Tel.: (212) 354-0492 • ..•. . .. SUS 10,00 

WIELKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Ltd., 66 Kenway 
Rd., London SW5. ORD. Tel. : (Ol) 370 2210 • • • • • • •• •.... F. 50,00 
WŁOCHY: Eltbleta Zaborska, 00183 Roma, via Gallia 60 Int. 

27. Tel.: 75-67-241 ...•. • • • • • • •••• . • • •• ... • • • . • . ••••• F. 50,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

$A. 70,00 $A. 130,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 
F. 280,00 F. 550,00 

F. 280,00 F. 550,00 

Flh 100,00 Flh 190,00 

F. 280,00 F. 550,00 

$can. 65,OO $can. 122,OO 

DM 90,00 DM 170,00 

F. 280,00 F. 550,00 

F.S. 75,00 F.S. 140,00 

K.S. 3IO,OO K.S. 600,OO 

SUS 55,00 SUS 106,00 

F. 280,00 

F. 280.00 

F. 550,00 

F. 550,00 

W krajach niewymienionych prenumerata rocma - F. 550; półrocma - F. 280. 
Przesyłka pojedynczego numeru - F. 6,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe. 

INSTITUT LITIERAlRE, 91, avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi, 
par 78600 MAlSONS-LAFFI1TE - C.C.P. PARIS 18 228-56 W (z FrancjI) 

lub C.C.P. PARIS 18-228-38 B (z zagranicy). 



BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 462 - CZESLA W MILOSZ 

ROK· MYŚLIWEGO 
Nowy tom prozy Czesława Miłosza ma zasa~iczo konstrukcję 
dziennika; . prowadzonego przez jeden rok: 1986/87. Są to jednak 
doŚĆ umowne ramy, ponieważ autor sięga pamięcią do ró~nych, 
niekiedy odległych wydarzeń swojego życia, przedstawiając zarazem 

. pasjonujące portrety swoich wSp'6łczesnych w formie zwięzłych ese­
jów lub opowieści. Tym samy~ ten szczególny dziennik zbliża się 
do formy autobiografó, a zarazem przenikliwego wizerunku epoki. 

Osobisty w tonie, niekiedy polemiczny, czasami zaskakująco 

szczery, jes~ "Rok myśliwego" bodaj najbardziej prywatną książką 
w dorobku poety, dostarczając wielu autokomentarzy do jego twór­
czości i życia. 
Str. 288. Cena F. 145,00 . 

• 
TOM 464 AGATA TUSZYŃSKA 

ROSJANIE W WARSZAWIE 

Str. 128. 

Migawki spod zaboru rosyjskiego 
w okresie Powstania Styczniowego 

Cena F. 70,00. 

• 
TOM 465 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESlYT DZIEWI~CDZIESIĄTY CZWARTY 
zawiera opracowania: Adam Uziembło: Desowietyzacja i resowiety­
zacja Ludowego Wojska Polskiego po przełomie paidziernikowym; 
Janusz · Kurtyka: Na sz/aku AK (NIE, DZS, WiN); Jan Ciecha­
nowski: Spór o naczelne dowództwo pomiędzy gen. W. Andersem i 
gen. T. Borem-Komorowskim; Agata Tuszyńska: Trzy pomniki; 
Włodzimierz Sznarbachowski: Bolesław Piasecki: od skrajnej anty­
niemieckości do projektów współpracy; Ks. Stanisław Ryżko: Kro­
nika parafii Łahiszyn; Gen. Izydor Modelski: Wojskowe przyczyny 
klęski wrześniowej (cz. III); Dziennik walk powstańczych Oddziału 
"A" (Kedyw-Kolegium AK); Tomasz Mianowicz: "Polskie parado­
ksy" z perspektywy . historyka; Dokument o zależności PRL od 
ZSSR w sierpniu 1945 r. oraz bogaty dział LISTÓW. 
Str. 240. Cena F. 90,00. 

LN. 93400 St-Ouen - 3571 -1990 Cena 80 F 
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